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Mle Bodakopi i Administrzepi 
Kraków, al. Bracka 15, 
~ Telefon Nr. 596. ——— 
Wamatnie listy i przesyłki pie- 
Ripine należy adresewst do Ee- 
takari i Administracyi, Braska 15. 


rękopisów nie zwraca, 
Korespondonsyj berimieanyck nie 
listów nięspłasenych 


mie przyjmuje. 


Bra 
Kwartalnie 4 kor. 80 h., reomnie 18 kor. — Za 


Miąsięcznie 20 hal. — W Austryi: miesięcznie 2 kor. 


R ko. — W Niemoxze eh: kwartalnio 7 marek. — 


_ Czas odnowić prenumeratę! 


Szan. Prenumeratorów miejsco- 
Wych i zamiejscowych upraszamy 
0 bezzwłoczne odnowienie przed- 


błaty, której warunki podajemy na 
Czele numeru. Tylko w ten sposób 
Uniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika. 

Prenumeratę należy uiszczać 
z? góry. 

Kło do 5. lipca nie na- 
| deszle zaległej prenu- 
IE meraty, temu przesył= 

kę dziennika wstrzy- 
aF mamy. 

Równocześnie zwraca się uwagę 
zanow. Prenumeratorów miejsco- 
wych, aby przy uiszczaniu 
krenumeraty żądali konie- 
cznie kwitów  prenumeracyj- 
nych, w przeciwnym razie zapłata 
ędzie nieważną i nie zostanie u- 
Względnioną. 

Taksamo na wszelkie datki na- 
6ży koniecznie żądać od inkasen- 
ów kwitów. 

Administracya „Naprzodu“, 


4 = 


mumarata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 kal, 
dostawę do domu dopłaca zig aspaitowago 
„, kwsrtelnio 6 kor., rosznie 
w innych krajuen kwaztalnie 
W tmuków. — Za katłą nmianę sremu dopłaca się 40 kal. — Dla robotników w Krn- 
kewie i Pedgórzn tygodniowa prenzmarata 40 kal. 


NAPRZÓ 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


16 haleczp. — 


Z dnia. 
Kraków, 2 lipca. 


W przededniu wyborów. 


„Nieprawdą jest, iżby w kraju na- 
szym nie było wolności osobistej; nie- 
prawdą, iżby żandarmi dopuszczali się 
gwałtów ; nieprawdą jest, jakoby wy- 
bory były farsą, a z konstytucyi były 
tylko szmaty i strzępki“... W te sło- 
wa przemówił namiestnik hr. Piniń- 
ski w sejmie, w odpowiedzi na ni- 
szczące oskarżenie posłów opozycyj- 
nych na cały ogrom faktów, rzuco: 
nych w oczy większości szlacheckiej, 
Pan namiestnik raczył dopiero dziś 
odpowiedzieć na zarzuty, które posło- 
wie chłopscy wytaczają już od prze- 
szło pół roku; raczył odpowiedzieć, 
jakkolwiek namiestnik galicyjski nie 
jest przed nikim odpowiedzialnym. 

I proszę słuchać : p. namiestnik, za- 
słyszawszy o zarzutach, wysłał aż 
trzech radców po całym kraju, celem 
zbadania, ażali prawdą jest, co twier- 
dzi opozycya. Owi trzej radcy zmie- 
rzyli kraj wzdłuż i wszerz, a ponie- 
waż znani byli z objektywności, nie 
znaleźli nie: ani gwałtów, ani nad- 


„_ Towarzysze! Pamiętacie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu!“ 


EMIKE: AOKA. 


PRACA. 


POWIEŚĆ. 
be) 


— I my tam byliśmy — oświadczył 
„apitan Jollivet, zmrożony tonem litości 
1 usprawiedliwienia, jaki brzmiał w głosie 
łodego człowieka. — Należy bardzo u- 
Olewać, że dziecko nie zostało aresztowa- 
le, dla samego choćby przykładu. 
EF. Bez wątpienia — wtrącił Boisgelin. — 
„ Odobno od czasu tego przeklętego strejku 
radną na każdym kroku... Mówiono mi 
9 jakiejś kobiecie, która wyłamała kasę 

rzeźnika. Wszyscy kupcy w ogóle skar- 
Ę Się, że włóczęgi napełniają sobie kie- 
Zenie towarem, kradzionym z wystaw w 
Tzwiach sklepowych... Nasze piękne nowe 
'ęzienie otrzyma nareszcie lokatorów, nie- 
Prawdaż panie prezydencie? 


Ogłowonia (inseraty) przyjmuje Admiuistrucyn ze opłatę od miejsca wiersun jedne 
bnym drukiem (petitem) xa pierwszy ras po 20 halevze, naatypny po 

y „Nadesłane cd miejsas wiersza drukiem petitowypm pe 40 hularzy wo 
każdy ras. — Załączniki (prozpokty i. t. 4.) 
stierzplarzy dla zamiejscowysh, a 1 kor. sa 100 egzemplarzy dla miejssowyck pronn- 
meratorów. — Należtytośś nalażty naprzód nadesłać. 


Nemor pojedynczy 3 kalerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 py 


Wyochodsi sodriennie o g. 8 rama 
a w poniedziałki i ini poźwiyta 
tune o godr. 10 rane. 


Do nabycia: W administracyi, al 
Bracka l. 15, oras we wszyktkiań 
biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne niżopieczętu- 
waze nie podlegają opłacie, 


Adres na telegramy: Naprzód: 
Kraków. 


Rz zina 


przyjmuje się sa éong Z zk. za 109 
TE 


użyć, ani oszustw, ani rozbojów, ant 
kradzieży, — nie, zgoła nie. Tyiko 
stosy zapisanego papieru wędrowały 
do namiestnictwa, a z aktów tych oka: 
zywało się dosadnie, że wybory nie 
były farsą, lecz... epopeją. 
Wędrówka trzech objektywnych vad- 
ców, szukających nadużyć, wejdzie xie- 
wątpliwie w przysłowia ludowe. Po- 
szukiwania pp. radców przypominają 
nieco zdanie pewnego demokraty stà- 
rego autoramentu, który w sprzeczca 
z socyalistami zawołał dumnie: „by- 
łem w lesie, ale walki klas nie wi- 
działem... resztę powiem w maju”... 
Hr. Piniński ma wybitny talent ora: 
tofski. Wytłumaczenie nielegalnego a- 
resztowania p. Wójcika i Rewakowi- 
cza jest doprawdy klejnotem retory- 
cznym pierwszej wody. Pozbawienie 
wcjności ludzi mieposzlakowanych na 
cały czas wyborów nazwano powsze- 
chnie nielegalnem aresztowaulem i za- 
protestowano energicznie przeciw ta- 
kiemu procederowi. Lecz oto przycho- 
dzi hr. Piniński i oświadcza: gdyby 
starostowie kazali aresztować, popeł- 
niliby nielegalność; ale oni nie are- 
sztowali, lecz tylko chcieli ochronić 
pp. Rewakowicza i Wójcika przed... 
niebezpieczeństwem osobistem. Tylko 


Gaume już miał odpowiedzieć, kiedy ka- 
pitan odezwał się ponownie z całą gwał- 
townością: 

— Tak jest: bezkarna kradzież zachę- 
ca do rabunku i mordów. Nastrój ludności 
robotniczej staje się nie do zniesienia. 
Wszyscy ci z pośród państwa, którzyście tam 
byli wczoraj jak ja, czy nie ezuliście 
tehnienia rewolucyi w powietrzu, powiewn 
groźby, terroru, od którego miasto drżało?... 
Zresztą czyliż ten Lange, anarchista, nie 
wygadał wam, co zamierza uczynić! Wrze- 
szezał przecie na całe gardło, że wysadzi 
w powietrze Beauclair i zrówna gruzy 
z ziemią... Skoro ptaszek znajduje się pod 
kluczem, mam niepłoną nadzieję, że do- 
stanie porządną nauczkę. 

Cierpkość słów Jolliveta wywarła jednak 
na wszystkich niemiłe wrażenie. Po co 
wznawiąć ten powiew paniki, o którym 
mówił, a który oni zarówno jak i on od- 
czuli wezorajszego wieczora z całą żywo- 
ścią, po co go budzić przy tym miłym 


stole, pełnym takich pięknych i dobrych 
rzeczy? Chłód powiał po zebraniu, groźba 
jutra zagrzmiała głucho wśród ogólnego 
milczenia w uszach przelękłej burźoazyij; 
równocześnie służba podała patrągi rzeczne. 

Delavean widząc, że milczenie zaczyna 
być kłopotliwem, ozwał się naraz: 

— Lange to niegodziwiec... Kapitan ma 
racyę: należy go dobrze trzymać, dostaw- 
szy raz w łapki. 

Ale prezydent Gaume potrząsł głową 
i z właściwą sobie surową miną na zimnem 
obliczu, w którem niepodobna było wyczy: 
tać, co się właściwie mieści pod powłoką 
zawodowej powagi wyrzekł: 

— Muszę panom oznajmić, że dziś rano 
sędzia Śledczy po prostej indagacyi zdecy- 
dował się za moją radą wypuścić na wol- 
ność tego człowieka. 

Podniosły się zewsząd głosy, maskujące 
żartobliwą przesadą obawę rzetelną: 

— Ależ! panie prezydenciel... więe pan 
chce, aby nas wszystkich wymordowano? 


Nr. 179. 
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niałe rezultaty. Niemieccy towarzysze 
w Austryi zrobili z nim znakomite 
doświadczenia, przynosi on im 240K 
tygodniowo. Podatek partyjny umo 
żliwia wykonanie uchwał kongresów. 
Opłacanie podatku partyjnego jest ta 
dla każdego towarzysza najpiękniejsze 
znamię przynależności do partyi. Za- 
prowadzenie podatku partyjnego jest 
koniecznam. Już na poprzednich kon- 
gresach poruszano tę myśl. Ostatnia 
konferencya powzięła prowizoryczną 
uchwałę w tym kierunku. 

Podatku partyjnego nie można po- 
wierzać przypadkowi, trzeba go skon- 
centrować. Dlatego wprowadził komi- 
tet wykonawczy do przedłożenia o po- 
datku partyjnym zasadę bezpośre- 
dniości, jak to już dawniej uczynili 
towarzysze niemieccy i czescy. Do- 
świadczenie pouczyło, że pośredzietwo 
komitetów miejscowych lub okręgo- 
wych nie prowadzi do żadnych rezul- 
tatów. Szematu co do sposobu ścią- 
gania podatku partyjnego nie zależy 
stwarzać. Komitet wykonawczy so do 
tego nie będzie się upierał. Komitety 
miejscowe mogą np. płacić z góry z 
zapasów kasowych, a potem sobie ścią- 
gać. Najlepiej używać systemu czeko- 
wego. Ale jeżeliby komitety miejscowa 
lub okręgowe były pośrednikami, to z 


skutkiem dziwnego zaślepienia nie po- 
znali się obaj ci panowie na ojcow- 
skich chęciach starostów i podnieśli 
wrzawę, która „uniemożliwia wzaje- 
mną miłość i wspólną prace“. 

Szkoda wielka, że p. namiestnik nie 
oświetlił w ten sam sposób i innych 
„rzekowych nadużyć“, jak owych sła- 
wnych listów Kaliniewicza z Mościsk, 
który e a urząd do dnia dzisiej- 
szego! 4 

Nie "było gwałtów, nie było nad- 
użyć! Słowa te powinna sobie opozy- 
cya przeciwszlachecka dobrze wrazić 
w pamięć wobec nadchodzących wy- 
borów. Wniosek Wójcika odrzuciła 
większość sejmowa. Stara zasada, że 
siłe i potęga faktyczna idzie przed 
pisanem prawem, nie zawiodła i w tym 
wypadku. Opozycya powinna to zrozu- 
mieć i dbać przedewszystkiera o stwo- 
rzenie silnej organizacyi Siłę 
stańczykowską odeprzeć będzie można 
tylko siłą ludową. Stanowisko więk- 
szości sejmowej nie pozostawia ża- 
dnych złudzeń co do sposobu, w jaki 
będzie przeprowadzoną najbliższa kam- 
pania wyborcza, a kto wierzy w dobre 
chęci stańczyków, ten chyba musi 
spaść do poziomu ks. Stojałow:kiego 
lub ludzi podobnego pomiotu 


c VII. Kongres 


polskiej partyi socyalno-demokra- 
tycznej Galicyi i Sląska. 
(Ciąg dalszy). 

Na popołudniowem posiedzeniu w 
niedzielę przewodniczył tow. Schiff- 
ler, 

3. Podatek partyjny. 

Referent tow. Daszyński: Poda- 
tek partyjny, jako instytucya partyj- 
na, został już wszędzie wprowadzony 
w życie i wszędzie przyniósł wspa- 


tego wynikłoby mnóstwo zawikłań. 
Dla miejscowości, gdzie niema dość 
ścisłej organizacyi, mają służyć mark: 
partyjne. 


Tow. Nacher (Lwów) sprzeciwia 
się zasadzie btzpośredniego uiszczania 
podatku partyjnego komitetowi wyko- 


nawczemu, domaga się jednolitego 
podatku partyjnego, z którego komi- 
tet wykonawczy otrzymywałby l et. 


miesięcznie od głowy. Komitety okrę- 
gowe powinny Ściągać podatek i od- 
powiadać za to, aby komitet wykonaw- 


czy regularnie otrzymywał * wego centa. 


Całą odpowiedzią Ganme'a był niezna- 
czny giest ręki, który mógł wiele różnych 
rzeczy wyrażać. Najroztropniejszą rzeczą 
było niewątpliwie nie nadawać głośnym 
procesem zbytniej wagi słowom na wiatr 
rzneonym, które tem głębiej by się przy- 
jęły, im większy by im nadano rozgłos. 

Jollivet pogrążył się w milczeniu, gryząe 
wąsy; nie chciał polemizować otwarcie z 
swoim przyszłym teściem. Ale podprefekt 
Chatelard, uśmiechający się tylko aż do tej 
chwili, rzekł teraz z uprzejmością ezłowie- 
ka, który wszystko przejrzał : 

— Jakże ja pana rozumiem, panie pre- 
zydencie !... Postąpiłeś pan w sposób, który 
ja nazywam doskonałą polityką... Nie, na- 
strój mas nie jest u nas w Beauelair gor- 
szy niżeli gdzieindziej. Nastrój jest wszę- 
dzie jednakowy, trzeba się starać przysto- 
sować do niego, najlepiej zaś jeszeze jest 
podtrzymywać aktualny stan rzeczy, jak 
tylko się da najdłużej, zdaje się bowiem 
najmniejszej nie ulegać wątpliwości, że sko- 
ru się takowy raz zmieni —to tylko na gorsze, 

Łnkaszowi zdawało się, że wyczuwa 
drwiące Żądło ironii w słowach tego eks- 
hulaki z paryskiego bruku, którego głuchy 


strach prowiacyonalnej burżoazyi serdacznie 
musiał bawić. Cała zresztą praktyczna po- 
lityka Chatelarda mieściła się w jego zu- 
pełnym indyferentyzmie, jakiekolwiek by 
tam ministerstwo było w górze u steru, 
Stara maszyna rządowa idzie sobie sama 
przez się, przez sam rozpęd nabyty, trzę 
sąc się i trzeszeząc, zanim w dniu na:odzin 
nowego społeczeństwa wykolei się i w proch 
rozpadnie.. „Na krawędzi rowu koziołex* — 
jak z śmiechem mawiał do zaufanych. Szło 
to, bo było nakręcone, lecz za pierwszem 
silniejszem wstrząśnieniem wszystko runie. 
Nawet próżne wysiłki w celu wzmocnienia 
starego gratu, próby nieśmiałych reform, 
uchwalanie nieużytecznych ustaw, gdy ró- 
wnocześnie na stosowanie dawniejszych brak 
odwagi, straszliwe kryzysy ambicyj i osób, 
wybuchy partyjnych szałów, — wszystko 
to pogarszało jedynie, przyspieszało osta- 
teczne konanie. Każdego poranku dany rząd 
dziwił się, że jeszcze nie upadł, myśląc, 
że go to nie minie nazajutrz. Otóż Chate- 
lard, człowiek wcale nie głupi, urządził się 
w ten sposób, aby się ostać tak długo, jak 
długo ostoi się rząd. Umiarkowany repu- 
blikanin, jakim być należało, reprezentował 


Po przemówieniach tow. Słowika 
(Wiedeń), dra Mantla (Przemyśl) 
Kurowskiego (Kraków), Sale- 
mandra (Lwów), Teodorczuka 
(Kraków), J ig e ra (Tarnopol) i refe- 
renta, uchwalono następującą rezolucyę 
o podatku partyjnym: 

„Każdy zorganizowany to 
warzysz partyjny maobowiś: 
zek uiścić bezpośrednio za 
rządowi parsyjnemu podatek 
w wysokości 2 halerzy na miesiac. 

Zarządowi partyjnemu poleca się 
przeprowadzenie i wykonanie tej u- 
chwały. Ten bezpośredni podatek na 
rzecz Zarządu nie znosi wcale po- 
datków partyjnych, którymi obciążyli 
się towarzysze na rzecz organizacyi 
miejscowych lub okręgowych. 

Zarząd partyjny może w porozu- 
mieniu z komitetem okręgowym lub 
miejscowym ustanowić sposób zbiera- 
nia w danym okręgu lub miejscowości 
podatku partyjnego dla Zarządu par- 
tyjnego. 

Dla towarzyszów, nie mogących na- 
leżeć do organizacyi, ułatwi komitet 
wykonawczy płacenie podatku partyj- 
nego, za pomocą osobnych, tylko przez 
komitet wykonawczy wydawanych 
marek płatniczych. * 

(Dokończenie nastąpi.) 


Zjazd maturzystów. 
(Dokończenie.) 

Popołudniowe obrady wiecu w po- 
niedziałek podjęto o godz, 2 obszer- 
nym i gruntownie opracowanym re- 
feratem akad. Grossmann: „Co 
nam daje szkoła średnia?* 
Mówca analizuje rezultaty szkoły ga- 
licyjskiej pod względem moralnym, 
umysłowym i fizycznym. Referat 
czynił wrażenie nader sympatycznie 
wygłoszonego poematu o iście dartej- 


rząd o tyle tylko, by nie stracić posady, 
robiąc jedynie to, co było najkonieczniej 
sze, pragnąc przedewszystkiem żyć w po: 
koju z ludnością swego okręgu. I nieeh się 
tam wszystko wali, jego staraniom będzie 
nie znaleźć się pod gruzami. 

— Widzicie państwo przecie — dod:! — 
że ten nieszczęsny strejk, który nas wszy- 
stkich tak niepokoił, zakończył się jak naj- 
pomyślniej. 

Mer Grourier nie posiadał filozoficznej 
ironii podprefekta, więc chociaż byli z so- 
bą zawsze w zgodzie, co znakomicie uła- 
twiało dobry zarząd miasta, zaoponował 
tym razem. 

— Pozwól-no pan, kochany przyjacieln, 
zbytek ustępstw mógłby nas zadaleko za- 
prowadzić... Znam ja robotników, kocham 
ich, jestem starym republikaninem, starym 
demokratą przedwczorajszej doby. Jeżeli 
jednak nie odmawiam klasie pracującej pra- 
wa poprawienia swego losu, to z tego nie 
wynika wcale, ażebym kiedykolwiek miał 
się zgodzić na teorye przewrotowe, owe 
idee kollektywistyczne, które byłyby gro- 
bem całej cywilizowanej społeczności. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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skich stosunkach dzisiejszego w; cho- 
Wania młodzieży. 

. Referent stawia wkońcu następu- 
Jące rezolucye: 

l) Wyrażając szczere i głębokie 
uznanie i wdzięczność tym nielicznym 
profesorom, którym dobro młodzieży 

yło pierwszym obowiązkiem, prote- 

stujemy jak najenergiczniej prze- 
ciw tym profesorom szkół średnich, 
którzy wpajali w nas lojalizm i ser- 
Wilizm; protestujemy przeciw 
przestarzałemu systemowi nauki szkol- 
nej, który zmusza nas do fałszu i ob- 
łndy, protestujemy i wzywamy opinię 
publiczną i społeczeństwo — miech 
usunie te stosunki, które nam krzywdę 
uajwiększą, a społeczeństwu hańbę 
przynoszą. 

2) Protestujemy przeciw całemu sy- 
stemowi nauczania, który prócz czczych 
formuł i formułek nie daje nam ża- 
dnej wiedzy realnej — protestujemy 
przeciw temu systemowi, który zabija 
w nas wszelką indywidualność, pro- 
testujemy przeciw tej bladze, której 
nas uczy szkoła od lat najmłodszych, 
przeciw temu, że szkoła wtłacza nas 
w zatęchły świat scholastyki średnio- 
wiecznej, protestujemy przeciw temu, 
że szkoła nie daje nam poznać te 
wielkie cierpienia i nędzę, jakie ludem 
naszym wstrząsają, że głuchymi i nie- 
czułymi nas czyni na wielkie drgania 
społecznego odrodzenia ludzkości. 

3) Ze względu na to, że szkoła nie 
daje nam najprymitywniejszych wa- 
runków normalnego rozwoju fizycz- 
nego, żądamy zastosowania w naszych 
szkołach wszelkich urządzeń, jakie 
nowoczesna hygienia ma na swoje 
usługi, a usunięcia wszystkiego, co 
dziś temu rozwojowi przeszkadza. 

Nad referątem i rezolucyami roz- 
winęła się niezwykle ożywiona dy- 
skusya. Abit. Drobner popiera wy- 
wód referenta całym szeregiem na- 
uwisk i faktów, wspomina o prof. 
Kannenbergu, który wykłady o histo- 
ryi kończy atakami na posła Daszyń- 
skiego. Abit. Rappaport piętnuje 
sposób traktowania w szkołach t. zw. 
„historyi kraju radzinnego* i kryty- 

uje podręcznik Tarnowskiego do hi- 

storyl literat. Po nieudolnych i nieco 
podejrzanych usiłowaniach akad. B ul: 
wy obrony profesorów i społeczeń- 
stwa, któremu referent „krzywdę wy- 
Tządza* (5), akad. Pruszkowski 
przypomina fakt wyrzucenia na bruk 
prof. K. Górzyckiego i Szczurata. Je- 
Śli społeczeństwo galicyjskie przywy- 
kt. do tolerowania i zamykania oczu 
na te nadużycia, to obowiązkiem mło- 
zieży piętnować zło, które w tym 
wypadku najbliżej jej leży. 

Abit. Cerkiewicz (Ukrainiec) 
wowi o znaczeniu sztuki dla społe: 
czeństwa i młodzieży. Trzeba mieć 
Serge dla młodych adeptów sztuki, 

tórzy osamotnieni tak często mar- 
nieją w znojnej walce życiowej. 
o przemówieniach akad. K oszut- 


skiego, który zaznaczył, że młodzież 
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nie wierzy w miłość ze strony profe- 
sorów, ani jej nie pragnie, lecz do- 
mega się od nich rozumnego i uczci- 
wego spełniania obowiązków — i dra 
Kunickiego, zjazd uchwalił propo- 
nowane rezolucye, wyraził przez akla- 
macyę uznanie akad. Grossmanowi 
za sumienne i gruntowne oprącowanie 
referatu, który w całości postanowio- 
no ogłosić w „Promieniu*, 

Do ostatniego punktu obrsd: „O 
znaczeniu szkolnictwa ludo- 
wego“ przemawiał akad. Stopa. W 
wyczerpującym, na danych statysty- 
cznych i cytatach z przepisów i okól- 
ników Rady szkolnej krajowej opar- 
tym veferscie wymownie scharaktery- 
zował BÓR | gospodarkę Bo- 
brzyńskiego, który systematycznie zdą- 
żał do cofnięcia nas do epoki indyj- 
skich kast, w sercach młodzieży za: 
szozepiał serwilizm we wszystkich jego 
formach, ubezwładnił nauczycielstwo, 
wrzekomo jedynie powołane do sana- 
cyi tych stosunków. 

Nad jego samowolą nie było kon- 
troli społeczeństwa. Seminarya — to 
laboratorya fouografów, które potem 
spełniają funkcye nauczycieli Oklaski). 
Po omówieniu przeciąże semina- 
rzystów mnóstwem najrozmaitszych 
przedmiotów i wychowawczej działal- 
ności księży — stawia referent rezo- 
lucye: 

„Zważywszy, że kraj nasz w oświacie 
pozostał w tyle za społeczeństwami, przo- 
dującemi cywilizacyi, czego wyrazem jest 
choćby wysoka cyfra 680/, 7 analfabetów 
w Gulicyi: zważywszy, ża (wine tych o- 
płakanych stosunków spada Ww pierwszym 
rzędzie na autonomiczne władze szkolne, 
zwłaszcza na Radę szkolną krajową z jej 
byłem wiceprezesem Bobrzyńskim na czele; 
zważywszy, że jedyny czynnik, jakiby zda- 
wał się być cowołanym do sanacyi tych 
stosunków, tj. nanczycielstwo, — systemem 
szkolnym jest ubezwładnionys zważywszy 
nakoniec, że stan ten tylko wtedy bezna- 
dziejnym nie pozostanie, jeśli z jednej stro- 
ny całe społeczeństwo, zwłaszcza kształ- 
cąca się młodzież prywatną inieyatywą braki 
w wychowaniu narodowem wyrówna, z dru: 
giej strony nauczycielstwo ludowe zawodo- 
wą emancypacyjną organizacyę swoją przy- 
spieszy; — młodzież na zjeździe abitury- 
entów dnia 1 lipca 1901 r. w Krakowie 
zebrana, uchwala: 1) W poczuciu patryo- 
tycznego obowiązku pracy nad oświatą 
szerokich mas ludowych, uważa działal- 
ność w tym kierunku za Swą - powinność 
i do niej się zobowiązuje, 2) Wyraża głę- 
bokie oburzenie z powodu nadużyć, jakich 
się dopuszezał były wiceprezes dr. Bo- 
brzyński systemem przez się ustalonym ^ 
solidaryzuje się z działalnością instytucyi 
„Szkoły ludowej* i „Uniwersytetu lado- 
wego“, posianawiając ich cele z całych 
sił popierać; 3) wyraża walczącemn o swe 
prawa nautzycielstwu ludowemwu wyrazy 
gorącej sympatyi i szczerego uznania, Ży: 
cząc mn pe odzenia i zwycięstwa jego 
wielkiej spra y“... 

Zjazd p 'zjął powyższe rezolucye 
jedaogłośni- bez dyskusyl. 


Po przyjęciu przez aklamacyę re- 
zolucyi akad. Pruszkowskiego, 
wyrażającej solidarność i uznanie stu- 
dentom rosyjskim za ich nieugiętą 
walkę z caratem, zakończył obrady 
abit. Kisielewski żegnając ucze- 
stników wiecu imieniem prezydyum, 
komitetu i całej postępowej młodzieży, 
zaznaczając sympatyę zjazdu dla abi- 
turyentów ukraińskich. IL 0 


„Gazeta Robotnicza“ 
na Górnym Śląsku. 


Od redakcyi bratniego naszego pi- 
sma pod zaborem pruskim, przenie- 
sionego właśnie na Górny Sląsk do 
Zo otrzymujemy następujący 
ist : 


Katowice, 30 czerwca. 

Niejako tryumfatorzy wjeżdżamy do 
kraju kominów i czarnych dyamentów., 
Po wielu trudach udało się nareszcie 
ulokować redakcyę naszej „Gazety 
Robotniczej* na krańcu miasta, choć 
ulica „bedła*, Przyroda za to jest ła- 
skawsza od właścicieli kamienic — 
piękna droga, bliskość lasu i pól mo- 
że nam po części wynagrodzić odle- 
głość. Zresztą «apal towarzyszów, ra: 
dość, że nareszcie marzenia ich urze- 
czywistniły się i, eo najważniejsza, 
przyzwyczajenie do pieszych podróży 
przyczynią się do tego, że nasz lokal 
redakcyjny będzie przez robotników 
często odwiedzany. Musimy tu udzie- 
lać porad prawnych, pisać skargi, po- 
dania itd. Niestety, nie mamy wy- 
kwalińkowanych prawników; zabór 
pruski nie może się poszczycić takim 
inteligentem-socyalistą. Musimy więc 
ograniczać się do pewnego miuimum, 
dostępnego dla przeciętnego niefachow- 
ca. Pisanie skarg jest tu szczególnie 
ważna rzeczą. To też dr Winter w 
Bytomiu całymi dniami skargi piszo 
(a jest z zawodu filologiem). 

Nie życzymy sobie wcale, aby do 
nas też tylko po skargi przychodzili — 
jako członkowie jednej organizacyi 
mamy przecie mnóstwo spraw partyj- 
nych. Ożywienie życia partyjnego już 
się daje odczuć. Czytelnietwo zwiększa 
się, ofiarność rośnie, a przy urządza- 
niu lokalu redakcyjnego towarzysze 
wykazują wprost rodzicielską pieczo- 
łowitość. Dość powiedzieć, że ten lub 
ów mebel jest potrzebny, a zaraz kilku 
towarzyszy ofiaruje się dostarczyć, 
albo zrobić, Coraz bardziej ożywione 
schadzki i dysputy dowodzą dojrzało- 
ści politycznej naszych kół robotni- 
czych. 

Zajścia wrocławskie i bydgoskie 
wywołały silne oburzenie w naszych 
stronach. Teraz dopiero dokładnie mo- 
żemy ocenić przywiązanie tutejszych 
grup i kół do PPS. 

Gdyby nie wielkie odległości, gdyby 
nie ta okoliczność, że jesteśmy roz- 
sypani na większej przestrzeni, dziś 
już Sląsk mógłby stanąć na równi z 
innemi centrami przemysłowemi. Dziś 
jeszcze idziemy w rozsypkę, ale nie- 
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daleką jest chwila, kiedy stworzymy 
potężny ruch masowy. 

„Gazeta Robotnicza“ na Śląsku nie 
mało się do tego przyczyni. 

* Ą * 

Bratniemu pismu zasyłamy serde- 
czne gratnlacye z okazyi przeniesienia 
go na ziemię polską i życzymy jak 
najpomyślniejszego rozwoju. 

Redakcya „Naprzodu“. 


Z zaboru rosyjskiego. 
Warszawa, 30 czerwca. 


Miesiąc pod Moskalem. — Nr. 39 „Robotnika*.— 

Szpicie. — Kryzys przemysłowy. — Reforma 

szkołna. — Prasa rosyjska radzi o szczęściu Li- 

twy. — Różne projekty. — Aresztowania i wy- 
roki. — Rozmaitości. 


Dnia 26 czerwea wyszedł dawno przez 
towarzyszy oczekiwany 39 numer „Robo- 
tnika*. Na treść jego złożyły się artyku- 
ły: Agitacya na wsi. Kryzys. O zaburze- 
niach rosyjskich. Korespondencye z fabryk 
Warszawy, Łodzi, Białegostoku, Ozorkowa, 
Łowicza, Niemiec, Zawiercia. Artykuł o 
święcie majowem w Warszawie i Łodzi. 
Kronika. Ostrzeżenia i liczne, jak zwykle, 
pokwitowania. Na szezególne zaznaczenie 
zasługuje artykuł wstępny: Agitacya na 
wsi, o ile sobie przypominamy pierwszy 
w tej kwestyi w „Robotniku*. Kwestya 
agitacyi wiejskiej bardzo u nas jeszcze 
szwankuje i dopiero w ostatnich czasach 
weszła w postaci obszerniejszych artyku- 
łów Luśni i Gumplowicza na łamy „Przed- 
świtu* i pod obrady V Zjazdu PPS. w za- 
borze rosyjskim. 

Na uwagę również zasługuje ostrzeżenie 
przed podłemi machinacyami żandarmów, 
którzy starają się nakłonić uwięzionych ro- 
botników do przyjęcia służby szpielowskiej. 
Zaznatzająe to, „Robotnik* poleca nagaby- 
wanym w ten sposób towarzyszom, wyra- 
żenie jak najenergiczniejszego oburzenia 
podlym pachołkom despotyzmu, dyplomaty- 
zującym zaś z żandarmami grozi niezwło- 
vanem wykluczeniem z partyi. Dodać na- 
leży, że szpielostwo jest u nas przeważnie 
niestety w rękach Polaków, nawet na cze- 
łe warszawskiego „Ochrannawo otdielenja* 
(Biuro tajnej policyi politycznej) stoją Po- 
lacy: Kowalewski, Dąbrowski i Januszkie- 
wież. Dąbrowski nawet cynicznie kłamie, 
że z powodu ciężkich czasów i kryzysu 
un może mieć na swe usługi każdego ro- 
botnika za 40 do 50 rubli. 

Co do kryzysu przemysłowego, jaki obe- 
unie przechodzi Królestwo, to warto zazna- 
czyć, że według wydanych niedawno spra- 
wozdań urzędowych łódzkie zakłady ba- 
wełniane, za przeszły rok i to w czasie, kie- 
dy na ulicach Łodzi nie było dnia bez wy- 
padku głodowej śmierci wśród robotników, 
a tysiące ich wyrzucano z fabryk z powo- 
du strat niesłychanych, wykazały 4 milio- 
ny czystego zysku. 

Prasa obecnie zajęta jest prócz letniego 
karnawału, wyścigów itp. przedrukowywa- 
niem z pism rosyjskich głosów w Sprawie 
reformy szkolnej, jaką przeprowadzają prak- 
tyk-wojak, który nie był w stanie z po- 
wodu marnych zdolności skończyć korpu- 
su kadetów, Wannowskij, z byłym naczel- 


nym zarządcą więzień rosyjskich, Mieszczą” 
ninowem. 

Reforma ta, jak dotąd, zasadza się na 
łataninie krzyczących braków i dążeniu do 
wzmocnienia w szkolnictwie „nacjonalnawo 
ducha“; jak to będzie wyglądało w prak- 
tyce, szczególniej n nas, zobaczymy. W ka- 
żdym razie przyznać trzeba, że carat nie 
pokpił sprawy z przytlumieniem zaburzeń 
marcowych; całą rewolucyę skierował na 
szkoły, oderwał od niej młodzież, no i te: 
raz mydli oczy środkami w rodzaju osta- 
tniego manifestu zwalniającego z wojska 
oddanych tam tych ze studentów kijow- 
skich, którzy mieli jakieś braki fizyczne, 
czyniące ich niezdolnymi do służby woj- 
skowej. W Warszawie zaburzenia te mia- 
ły jeszcze jedno echo: mianowicie kurator 
w porozumieniu z gen. gubernatorem zwol- 
nił aresztowanych 3 maja studentów od 
grożącej im kary (500 rubli lub 3 mie- 
siące aresztu) „z uwagi na to, iż w cią- 
gu całego roku akademickiego studenci u- 
niwersytetn warszawskiego, nie objawiliżw 
niczem dążności ku pogwałceniu przepisów 
i porządku”. Z innych spraw poruszonych 
przez pisma rosyjskie a nas się tyczących, 
zasługuje na uwagę polemika gazet „No- 
woje Wremia*, „St. Pieterburskija Wie- 
domosti*, „Mosk. Wiedomosti", kłórących 
się o to, jakby to najlepiej i najskuteczniej 
zrusyfikować Litwę. „St. Piet. Wied.* ra- 
dzi założyć w Wilnie uniwersytet, co zno- 
wu wzbudza w innych wątpliwości, czy 
Moskale są na to dosyć mądrzy, ażeby 
nie dać się zbić z tropu Litwinom (Polacy 
i żydzi mają być bardzo ostrożnie przyj- 
mowani). „Now. Wremia* znowu radzi w 
Wilnie założyć metropolię starowierców za- 
miast istniejącej w Białej Krynicy na Bu- 
kowinie, spodziewająe się, iż za pomocą 
ściągnięcia na Litwę tłumów ciemnych „ros- 
kolników*, zdoła zaszczepić rosyjską kul- 
turę. „Mosk. Wied.“ znowu decydują kró- 
tko i węzłowato: wszystkie nazwy zmie- 
nić na czysto rosyjskie, zaostrzyć kary za 
używanie języka polskiego (Na Litwie w 
miejscach publicznych nie wolno mówić po 
polsku) według możności „wytiesniat”* ży- 
wioł polski i w ten niezawodny sposób z 
„iskoni ruskoj Litwy“ zdjąć znieprawia: 
jący ją „kontusż polski* i ubrać ją w 
„czestnyj russkij kaftan“, jak poetycznie 
się wyraża „iskoni russkij czełowiek* p. 
Gringmut, redaktor najbardziej prawosła- 
wnego i rossyjkiego organu. 

Tymczasem nie od rzeczy będzie wspo- 
mnieć, jakie to usiłowania czyni Rosya do 
podniesienia oświaty na Litwie. Otóż wy- 
pada tam według danych urzędowych jedna 
szkółka wiejska na 5.000 mieszkańców, 
a w guberni kowieńskiej nawet na 7.400. 
W liczbie zaś tych szkół 800/, znajduje 
się pod zarządem Synodu prawosław nego, 
reszta zaś pod zarządem ministerynm Oświa- 
ty. W guberni np. wileńskiej na 200 szkó- 
łek ministeryalnych z 20 tys. dzieci, znaj- 
duje się 729 szkół synodalnych. Z pośród 
dzieci w wieku szkolnym przeciętnie ledwie 
100/, może chodzić do szkoły. W guberni 
kowieńskiej liczba ta spada nawet do 6 60/,. 
Niepoślednie też miejsce pomiędzy temi re- 
ceptami na zrusyfikowanie, czyli jak się 
wyraża prasa urzędowa, „odpolaczenie* 


Kr. 179 3 


Litwy i Rusi, zajmuje projekt wprowadze* 
nia tam ziemstw. W ziemstwach, tych or- 
ganach bardzo szerokiego samorządu, na 
Litwie i Rusi, żywioł miejscowy ma by 
ograniczony do jak najskromniejszych gra” 
nie i dość powiedzieć, że uchodzący Zê 
przyjaciela Polaków generał gubernator 
kijowski Dragomirow, ogłoszony jest przeź 
innych publicystów za zaprzedańca polskie” 
go, gdyż uważa za konieczne tylko nie’ 
przyjmowanie Polaków na wszelkie urzędy 
ziemskie, aż do najniższych włącznie. 


W Warszawie wszystko po staremu: 
początek czerwca zaznaczył się licznemi 
aresztowaniami; wśród inteligencyi war- 
szawskiej wzięci zostali: profesor polite 
chniki Niewiadomski, adwokat Strzembosz, 
studenci: Czarkowski, Nowacki, Forella, 
Sochaczewski i Zieliński, urzędnicy: Wy” 
rożębski, Miekiewiez, pani Zielińska i wiele 
innych osób. Przy kilku z aresztowanych 
zabrano dużą ilość nielegalszczyzny patryo* 
tycznej. W tych czasach oczekujemy wy“ 
roków na osoby aresztowane w grudniu 
1899 roku. 


Z nowin warszawskich nie wiele jest do 
doniesienia: Czertkow zwiedza przeróżne 
kluby arystokratyczne, objada się, choruje, 
robi przegląd wojsk itd. Niedawno miał 
komiczny wypadek z dyrektorem teatrów 
rządowych Iwanowem, który mając doń 
złość, wyprosił go z nieprawnie zajętej 
loży cesarskiej, Na jesień, za przykładem 
króla Stanisława Augusta, nasz satrapa 
ma zamiar wydawać w zamku „Obiady 
czwartkowe. Zabawy ludowe nie mogą 
ściągnąć większej ilości osób. Burżuazya 
i arystokracya powoli opuszcza Warszawę, 
spiesząc na wody i letnie mieszkania, zre- 
sztą nie, wszystko tak jak było, tylko się 
od starości trochę pochyliło. Er-ak. 


Z dł 
Przegląd polityczny. 

= Strejk robotników rolnych a par: 
lament włoski. W odpowiedzi na inter- 
pelacyę tow. Bissolatiego i innych 
posłów  socyalistycznych w sprawie 
krwawych zajść w miejscowości Berra, 
odpowiedział w Izbie posłów minister 
Giolitti, zaznaczając, że przyczyną 
strejków w prowincyi Ferrara s} nie" 
dostateczne płace robotników 
rolnych. Większość wielkich właści: 
cieli gruntów doszła zapomocą ustępstw 
do porozumienia ze strejkującymi 4 
wyjątkiem jednego towarzystwa, które | 
sprowadziło zamiejscowych  robotni*| 
ków i mimo usilnych starań rządu u 
pierało się przy swem stauowisku: 
Wobec tego władza musiała się starać 
o utrzymanie porządku, a oficer, który 
na czele swej kompanii wojska zam’ 
knął most, prowadzący do zabud” wab| 
owego towarzystwa, zmuszonym by'| 
po bezskutecznem wzywaniu strejku'| 
jących do rozejświa się, użyć broni 
palnej, przyczem dwóch ludzi pw] 
dło na miejscu, jeden zmar”| 
zaraz potem, a dwudziestt 
jest ciężko rannych. Fakt tet 
jest bolesnym, ale w obronie własno” 
ści i swobdy prac; (?) odpowiadał o* 
przepisom ustawy. 
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Na to zauważył tow. Bissolati, 
że oficer, który dał rozkaz strzelania, 

ył pijanym. Na to podniósł się mi- 
uster wojny i dyskusya przybrała tak 
Ostry charakter, że przewodniczący 
zamknął posiedzenie. Po ponownem 
otwarciu posiedzenia minister wojny 
tłumaczył się, że stanął tylko w obro- 
nie oficera, który był posłuszny roz- 
kazom. Tow. Bissolati zauważył, że 
powtórzył jedynie te wiadomości, które 
Już przedtem przyniosły dzienniki, a 
które zdolne są zaniepokoić szerokie 
warstwy ludu, jeźli rząd nie zdoła się 
Wytłumaczyć. 

= Z parlamentu francuskiego. Na 
posiedzeniu francuskiej Izby posłów 
dnia 1 b. m. toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusya nad ustawą o ubez- 
pieczeniu na starość robotni- 
ków. Obradowano nad $ 1, który też 
uchwalono. Paragraf ten rozciąga 
ubezpieczenie na wszystkich pracow- 
ników, pobierających stałą pensyę. 
Odrzucono poprawkę, proponującą, aby 
ubezpieczenie obejmowało także obco- 
krajowców. 

Następnie obradowała Izba posłów 
nad dodatkowym kredytem 80 milio- 
nów fr. ną pokrycie kosztów ekspe- 
dycyi do Chin. 

Minister spraw zagranicznych Del- 
cassé wyraża przy tej sposobności 
korpusowi ekspedycyjnemu uznanie. 
Ponieważ Chiny przyjęły warunki po- 
kojowe, korpus odwołano i pozosta- 
wiono tam tylko oddział dla strzeżenia 
poselstwa. 

Minister marynarki broni korpus 
ekspedycyjny przed zarzutami okru- 
cieńswa, podniesionymi przez posłów 
socyalistycznych. 

Poseł tow. Sembat żąda wdroże- 
uia śledztwa przeciw ekspedycyi 


z powodu spełnionych okru- 
ceieństw, ilustrując swe wywody 
faktami. 


Poseł tow. Viviani domaga się 
zniżenia kredytu o 1.000 franków, aby 
okazać, że Francya nie będzie nadal 
strzedz misyonarzy. 

Prezydent gabinetu Waldeck- 
Rousseau oświadcza się przeciw obu 
wnioskom, które następnie odrzucono 
424 głosami przeciw 109 i 428 prze- 
ciw 10%, poczem przyjęto kredyt do- 
datkowy 80-milionowy 474 głosami 
przeciw 71. 

Na posiedzeniu popołudniowem Izby 
postawił poseł socyalistyczny Alle- 
mane wniosek, żądający natych- 
miastowego zniesienia wszelkich kon- 
gregacyi i konfiskaty ich majątków. 
Dla wniosku tego domagał się na- 
głości. 

Wniosek ten jednak został odrzu- 
cony. 


Przegląd społeczny. 


Wielkie zgromadzenie handlowców 
obradowało w ubiegłą sobotę we Liwo- 
wie. Po zagajeniu zgromadzenia, w 


którem uczestniczyło około 2.000 ludzi, 


wybrano przewodniczącym tow. B 6- 


sena, który udzielił głosu tow. Ku- 
rowskiemu z Krakowa. Mówca za- 
znaczył, że handlowiec jest tak samo 
proletaryuszem, jak każdy inny ro- 
botnik, mimo, iż w siebie wmawia, że 
ładnie skrojony surdut i ładna kra- 
watka go wywyższają. Omawiając nie- 
dolę handloweów, która często gorszą 
jest niż dola robotnika warsztatowego 
lub fabrycznego, wezwał zebranych 
do stworzenia jednej wielkiej zawo- 
dowej organizacyi. | 

Podczas przemówienia tow. Kurow- 
skiego zjawił się na sali poseł tow. 
Daszyński, powitany burzą okla- 
sków. Zabrał też natychmiast głos i 
w drastycznych słowach skreślił ka- 
stowość i ciasnotę stanu handlowców. 
W sarkastycznie zabarwionej części, 
przerywanej ciągłymi oklaskami, dał 
obraz dzisiejszych stosunków handlo- 
wych w Galicyi, omówił obszerniej 
projekt ubezpieczenia na starość urzę- 
dników prywatnych i wezwał han- 
dlowców, by rozwinęli energiczną, 
cały kraj obejmującą agitacyę, by 
ubezpieczenie to odniosło się także i 
do handlowców. 

Przemówił jeszcze w jędrnych sło- 
wach tow. Besen, poczem zgroma- 
dzenie przyjęło rezolucyę — ażeby 
frakcya sooyalno-demokratyczna w Ra- 
dzie państwa starała się o zmianę 
przedłożenia rządowego, co do ubez- 
pieczenia na starość, w tym kierunku, 
by wszyscy, pracujący w handlu, pod- 
padali pod tę ustawę, bez względu na 
to, czy pobierają płacę tygodniową, 
czy raiesięczną. 


Mp ar 
KRONIKA. 
Kaiendarzyk historyczny. 3 lipca. 
1655. Wkroczenie Szwedów do Polski. — 1778. 
Początek wojny bawarskiej o następstwo. — 
1866. Bitwa pod Königgrätz. 
Dziś teatr zamknięty. 


Towarzystwo Szkoły ludowej. W drn- 
gim dniu obrad (w niedzielę) uchwaliło 
walne zgromadzenie następującą rezolucyę : 

„Walne zgromadzenie Szkoły ludowej 
stwierdza, że władze szkolne zajmują wo- 
bec Tow. Szkoły ludowej stanowisko nie- 
życzliwe i hamujące działalność Towarzy- 
stwa i poleca zarządowi, aby przedstawił 
tę sprawę namiestnikowi, jako prezydento- 
wi Rady szkolnej krajowej. Gdyby zaś od- 
powiedź p. namiestnika nie wypadła zado- 
walniająco, postara się zarząd główny, by 
drogą wniesienia interpelacyi w Sejmie zmu- 
szono reprezentanta Rady szkolnej do ja- 
snego przedstawienia motywów tego nieży- 
czliwego stanowiska władz*. 

Uchwalono dalej referowane przez posła 
Rottera wnioski: Koła pań w Przemyślu 
o założenie szkoły polskiej w Rokszycach 
pod Przemyślem i Koła kołomyjskiego o 
założenie takiej szkoły w Cieniawie, gdzie 
dzieci polskie zmuszone są chodzić do szkół 
ruskich i narażone są na zrutenizowanie. 

Następnie uznano potrzebę założenia ta- 
kich szkół w Morawskiej Ostrawie dla dzieci 
robotników polskich, którzy stanowią trze- 
cią część ogółu ludności morawsko-ostraw- 
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skiej, oraz ezytelń w Witkowicach i Pol: 
skiej Ostrawie. Wnioski te imieniem Koła 
ostrawskiego referował del. Naake-Nakęski, 
a popierali dwaj inni delegaci ze Śląska 
Kottas i dr Seidl. : 

W końcu uchwaliło zgromadzenie wnie- 
sione przez Annę Aleksandrowiczównę wnio- 
ski III. Koła w Krakowie o wydanie 
wzorowego katalogu bezpłatnych wypoży- 
ezalni i kwestyonaryusza, celem poznania 
umysłowości wypożyczających, oraz o przyj- 
ście z pomocą temu Kołu w założeniu VII. 
czytelni i wypożyczalni na Kazimierzu; 
lwowskiego Koła pań zaś o sporządzenie 
spisów książek istniejących i pożądanych 
w czytelniach wiejskich. Wnioski te uzu- 
pełniono jeszcze poprawkami pp. Wojny o 
wyszczególnienie w katalogach kompletów 
książek, o ile takie będą w czytelniach i 
Jonasa o przedstawienie zgromadzeniom 
walnym książek, przez zarząd główny od- 
rzuconych. 

Popołudniu uchwalono wydać broszurę o 
ideale nauczyciela ludowego. 


Z dyskusyi nad sprawozdaniem wyni- 
kło, że z 67 istniejących Kół towarzy- 
stwa, tylko 31 przysłało sprawozdanie, a 
i z tych tylko kilkanaście może się po- 
szczycić jaką taką działalnością. 

Okazało się dalej, że szkoła w Białej 
ma ogromne deficyty, a tego roku deficyt 
doszedł do 10.000 K. Wobec tego uchwa- 
lono zażądać od sejmu przyjęcie tej szko- 
ły na etat krajowy. 

Do zarządu głównego w miejsce 11 u- 
stępujących członków weszli: Bartoszewicz, 
Bogdanik, Bolewski, Klemensiewicz, Koy, 
Marchlewski, Naake-Nakęski, Parczyński, 
Skirliński, Jurski 1 Załuska., Do rady nad- 
zorczej: Bujwid, Daszyńska-Golińska, Ger- 
tler, Jawornieki i Malkiewicz, a do sądu 
rozjemczego: dr. Doboszyński, Konoviński, 
Korczyński, Mroczkowska i Rotter. 


Pogrzeb dra Weigla odbył się wczoraj 
wśród bardzo licznego udziąłu krewnych, 
przyjaciół i publicznosci. Po nabożeństwie 
w kościele Maryackim wyniesiono trumnę 
ze zwłokami z kościoła i złożono na sześ- 
ciokonnym karawanie, poczem cały nie- 
przejrzany orszak żałobny ruszył w stronę 
cmentarza wśród odgłosu salw możździerzo- 
wych. Na cmentarzu przemówili; prezy- 
dent Friedlein, poseł Rotter, dr. Lisowski 
i Schlichting. 


Cywilne procesy „Unio catholica“. 
Jak wiadomo z procesu Thumena, o- 
świadczyli poszkodowani agenci galicyjskiej 
reprezentacyi „Unio catholica“, że zwrotu 
złożonych kaucyj domagają się od central- 
nej dyrekcyi w Wiedniu. Poszkodowani wy- 
toczyli centralnej dyrekcyi procesy cywilne, 
a pierwsza rozprawa odbyła się w ponie- 
działek w lwowskim krajowym sądzie dla 
spraw cywilnych, przed trybunałem, które- 
mu przewodniczył sędzia a Abaneourt. Jako 
powód wystąpił ajent Pollak ze Stanisła- 
wowa. Pollak domagał się zwrotu kancyi 
w kwocie 3720 koron, na mocy kontraktn, 
zawartego między nim a centralną dyre- 
keyą „Unii catholica*, Ponieważ wyrok 
zasądzający Thumena z powodu wniesio- 
nego zażalenia nieważności nie jest jeszcze 
prawomocnym, została rozprawa odroczoną 
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aż do rozstrzygnięcia najwyższego trybu- 
natu. 

Charakterystycznem jest, że dyrekcyę 
„Unio catholica“ zastępował adwokat wy- 
znania mojżeszowego. 


Baczność przed gadzinowcem! „Wiek 
XX“ przybrał od pewnego czasu ton i ma- 
niery skończonego gadzinowea i zapatruje 
się na sprawy robotnicze przez szkła kle- 
rykalnego brukowca. Zmiana tonu stoi w 
związku ze zmianą redakcyi. „Wiek XX* 
ma się stać organem... narodowych demo- 
kratów w guście p. Popławskiego. Pierw- 
szym objawem nowego kierunku było prze- 
drukowanie z „Głosu narodu“ głupiej i ni- 
kczemnej notatki o jakimś Szapirze, któ- 
rego zrobiono na poczekaniu koresponden- 
tem „Arbeiter-Zeitung*, 

Robotników lwowskich, wśród których 
„Wiek XX“ werbuje abonentów, ostrzega= 
my przed nowym gadzinowcem | 


Ze Schodnicy donoszą nam, że d. 28 
czerwca odbyła się tam dla dziatwy szko- 
ły polskiej majówka, urządzona dzięki o- 
fiarności tutejszych robotników, urzędników 
i przedsiębiorców. Zarząd szkoły, pod kie- 
rownietwem p. St. Słoniny, wywiązał się 
ze swego zadania ku ogólnemu zadowole- 
niu. Ze składek zebrano razem 328 kor. 
(6 h. Wydatki na muzykę, odezwy, wik- 
tuały, przybory do zabawy i t. d. razem 
312 koron 10 h. Pozostałość w kwocie 
11 koron 66 h. złożono do funduszu na 
nagrody przy egzaminie, który się odbył 
dnia 27 i 28 czerwca. Oprócz datków pie- 
niężnych składano i datki w naturze. Tak 
np. p. Howarth urządził dla dziatwy ko- 
lej napowietrzną. Zarząd szkoły składa 
wszystkim, którzy się przyczynili do urzą- 
dzenia majówki, a zwłaszcza robotnikom, 
którzy z całą gotowością pomagali bezin- 
teresownie w wykonywaniu robót technicz- 
nych, podziękowanie. 

Dola praktykantów podatkowych. Ja- 
ko dalszą ilustracyę do samobójstwa pra- 
ktykanta podatkowego popełnionego z nędzy, 
otrzymujemy ze strony kompetentnej na- 
stępujące, po prostu rozpaczliwe dane. 

Na etacie praktykantów znajduje się aż 
400 esób, z tych tylko połowa pobiera 
mizerne adjuta o rocznych 3800 złr. 

'. Ekscelencya Korytowski mianuje obecnie 
zaledwie 40 praktykantów rocznie adjun- 
ktami podatkowymi, przez co praktykant 
musi, jeżeli tak dalej pójdzie, czekać aż 
pięć lat naadjntum, apotem dru- 
gie pięć lat, aż zostanie adjunktem w 
ostatniej randze urzędników państwowych. 

Co więcej. Przed dwoma laty znalazło 
się w urzędowym dzienniku szumne ogło- 
szenie, zachęcające do wstępowania do u- 
rzędu podatkowego. Wskutek tego wstą- 
piło wielu ludzi starszych z innych zawo- 
dów, z wojska, a nawet nadstrażników 
skarbowych po długoletniej służbie pań- 
stwowej i tym ludziom nie dano 
nawet adjutum, każąc paręlat 
pracować darmo! 

Dzięki tej metodzie są między bezpła- 
tnymi praktykantami ludzie, służący pań- 
stwu bez przerwy lat dziesięć i dłużej. 
5(Jeżeli też zważymy, w jaki sposób p. 
Korytowski naciska śrubę podatkową, nie 
możemy stłumić słusznego oburzenia, iż 


w taki sposób wynagradza nędzarzy, któ- 
rzy jego reformy w życie wprowadzać 
muszą, 

Oswietlenie elektryczne w Warszawie. 
Koncesya, udzielona „Towarzystwu akcyj- 
nemu Schuckert i Sp. w Petersburgu i No- 
rymberdze' na oświetlenie Warszawy elek- 
trycznością, uzyskała w końcu ubiegłego 
tygodnia zatwierdzenie władz, o czem za. 
wiadomiono z Petersburga w drodze tele- 
graficznej prezydenta m. Warszawy. 

Kanonik krzywoprzysiężcą. Prokura- 
torya ołomuniecka wdrożyła dochodzenie 
karne przeciwko tamtejszemn kanonikowi 
hr. Potulickiemu o zbrodnię oszustwa z $ 
197, popełnioną przez krzywoprzysięstwo. 
Ów hrabia-kanonik znajdował się już przed 
kilku laty w śledztwie pod zarzutem lek- 
komyślnej krydy, dochedzenie jednak zo- 
stało umorzone wskutek łaski cesarskiej. 
Utytułowany duszpasterz kroczy, jak wi- 
dać, przysłowiowym szlakiem — od rze- 
myka do konika. 

Zwłoki Tycho de Braha'go. Z powo- 
du przypadającej w październiku r. b. 
trzechsetnej rocznicy Śmierci znakomitego 
astronoma duńskiego Tycho de Brahe'go, 
rada miejska Pragi zarządziła odnowienie 
jego grobowca w kościele Tyńskim. Po 
usunięciu płyty kamiennej nagrobka, na 
której wyobrażony jest uczony w całej po- 
staci, robotnicy znależli w nawpół zapa- 
dłem sklepieniu dwie trumny. Wezwano 
specyalną komisyę dla stwierdzenia, czy 
w której w nich nie znajdują się zwłoki 
uczonego. Rozpoznanie udało się bardzo 
łatwo, ponieważ strój Brahego był dokrze 
zachowany oraz ponieważ znaleziono u- 
szkodzenie kości nosowych, któremu uległ 
Tycho de Brahe w pojedynku. Pobyt słyn- 
nego cudzoziemca w Czechach spowodowa- 
ny został prześladowaniami, jakie spadły 
na niego w Danii. W pracach naukowych 
w jego obserwatoryum w Pradze pomagał 
mu astronom Kepler. 

Zwycięstwo socyalistów przy wybo- 
rach w Zurychu. Przy wyborach do tu- 
tejszej rady mnnicypalnej partye burżua- 
zyjne straciły 7 mandatów ua rzecz socya- 
listów. Nowa rada będzie zatem posiadała 
w swym składzie 94 radców burżnazyjnych 
i 81 socyalistycznych. 

Miły władca. Brukselska gazeta „Pa- 
triote* podaje następujący fakt, charakte- 
ryzujący chorobliwą obawę przed zama- 
chami i okrucieństwo sułtana. „Pewnego 
dnia — pisze ów dziennik — sułtan, o- 
puszczając na chwilę swój gabinet, za- 
pomniał zabrać ze stołu jeden z tych mi- 
niaturowych rewolwerów kieszonkowych, 
z którymi się nigdy nie rozstaje. Powró- 
ciwszy niedługo, Zastał dwunastoletnią 
dziewczynkę z haremu, która przypadkowo 
dostała się do tego pokoju, obracającą w 
w rękach drobną 2 ozdobną broń i biorą 
cą ją zapewne w swej naiwności za jakieś 
kosztowne śŚwiecidełko. W  podejrzliwym 
jednak umyśle sułtana zrodziło natychmiast 
przypuszczenie jakiegoś zamachu. Spo- 
strzegłszy przerażoną twarz władcy, dziew- 
czynka rozpłakała się. Wzruszenie to wy- 
dało się despocie dowodem zbrodniczego 
zamiaru. Kazał ją w tej chwili schwytać 
i badać — t. j. torturować w sposób jak 
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najohydniejszy. Lecz nie można było wy” 
ciągnąć z ofiary nie prócz rozdzierających 
krzyków i łkań, chociaż wbijano jej #% 
paznogeie żelazne ostrza, rozpalone do 
czerwoności. Takimi środkami badanie u 
staliło wreszcie, że torturowana dziewczyn” 
ka nie miała żadnych tajemnie do zdra* 
dzenia*. 


Cenzura moskiewska a krakowska. 
Poniedziałkowy numer „Naprzodu“ został 
skonfiskowanyza dosłowny prze” 
druk artykułu o włościach ronto 
wychzwarszawskiego „Głosu“. To, 
co przeszło swobodnie cenzurę moskiewską 
w Warszawie, — dla e. k. prokuratora 
austryackiego w Krakowie jeszcze jest „nie- 
błagonadiożne*. W Anstryi mamy „kon- 
stytucyę* i „wolność prasy“... 

Statut miasta Krakowa. Wydział kra- 
jowy postanowił przedstawić sejmowi w bie- 
żącej sesyi przedłożenie z projektem sta- 
tutu dla m. Krakowa, 

Wydział krajowy godzi się na wszystkie 
poprawki, uchwalone przez radę miejską 
krakowską, z wyjątkiem poprawki do § 38, 
traktującego o odnowieniu wyboru, która 
to poprawka odpada wskutek opuszczenia 
drugiego i trzeciego ustępu tegoż paragra- 
fu, przy drugiem czytaniu dokonanem dnia 
21 grudnia 1901 roku. 

Dalej przychylił się wydział krajowy do 
drugiej alternatywy, proponowanej przez 
radę miejską, a mianowicie, że rada miej- 
ska skłudać się mu z 42 radców, po 24 
radców na każde z trzech kół. 

Panama galicyjska. Synowie księcia 
Adama Sapiehy, Wiadysław i Paweł, ogła- 
szają w dziennikach krajowych imieniem 
ojca, że ogłoszony przed kilku dniami ko- 
munikat galicyjskiego banku dla handłu i 
przemysłu nie był właściwy, o ile służyć 
miał jako replika na zarzuty eo do likwi- 
dacyi banku kredytowego, a zbyteczny, o 
ile miał na celu bronić ezei kierowników 
banku gal. dla handlu i przemysłu. „Oj- 
ciec nasz — piszą bracia ks. Sapiehowie — 
gotów jest uznać, że nie chciał w wątpli: 
wość podawać czei kierowników banku, 
lesz tylko krytykował sposób likwidacyi*. 

Wielki pożar. Z Sokala donoszą: Dnia 
29 z. m. o godz. 8 popołudniu powstał z 
nieznanej przyczyny pożar w domn Arona 
Flanza i w przeciągu paru godzin zni- 
szczył około 200 domów. Dopiero około 
godz. 11 w nocy płomienie przygasły i 
tylko dymy unosiły się nad pogorzeliskiem. 
Około 3000 ludzi pozostało bez dachu i 
chleba. Pożar pozbawił mienia i dobytka 
około 600 rodzin. Szkody przenoszą kwo- 
tę pół miliona koron. Plaee i ulice są za 
walone meblami i sprzętami. "Tabory po- 
gorzelców koczują pod gołem niebem. Zgli- 
Bzeza jeszcze tleją. Wielka synagoga ró» 
wnież spłonęła. 


Sejm galicyjski. 
(Telefonem). 
Lwów, 2 lipca. (Koniec wozorajsze- 
go posiedzenia). 
wczorajszego pczsiedzenia nastąpiło 


pierwsze czytani» wniosku p. Sre- 
dniawskiego o uznanie budowy 


W dalszym ciągu, 
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kolei Podgórze-Myślenice-Lubień za 
tagia. 

Po umotywowaniu swego wniosku 
Wnosi p. Średniawski uchwalenie 
tezolucyi: 

1. Budowę kolei Podgórze-Myśleni- 
ce-Lubień uznaje sejm za naglącą i 
lątego wstawia ją zaraz na 2 miej- 
sou mającego się uchwalić programu 
kolejowego. 

2. Upoważnia się Wydział krajowy 
0 objęcia na rzecz kraju akcyj za- 
kłądowych na 1,000.000 K. 

Wniosek przekazano komisyi kole- 
owej. 

Nastąpiło z kolei pierwsze czytanie 
Wniosku rektora Kruczkiewicza w 
przedmiocie odpowiedniego  pomie- 
Szczenia klinik wydziału lekarskiego 
Uniwersytetu wa Lwowie. 

Nastąpiło z kolei pierwsze czytanie 
Wniosku p. Romarowicza o we- 
Awanie rządu do przedłożenia sejmo- 
Wi projektu ustawy o dyscyplinarnem 
postępowaniu z nauczycielami szkół 
ludowych. 

Następnie przeszedł sejm do pierw- 
szego ozytania wniosku pp. Mała- 
chowskiego, Rottera i Berna- 
dzikowskiego o uregulowa- 
Nie płac nauczycieliszkół lu- 
dowych. (Wniosek ten podaliśmy w 
sobotnim telegramie. Przyp. Red.). 

Motywując swój wniosek, wskazuje 
wnioskodawca na to, że 2000 gmin w 
kraju naszym jeszcze wcale szkół nie 
bosiada, a 341 szkół wiejskich, już 
zorganizowanych, było zamknię- 
tych z braku sił nauczyciel- 
Skich. Jak to wpływa na stan oświa- 
ty, wykazał ostatni spis ludnosci, po- 
dający cyfrę 4,660.000 analfabetów, 
tj, prawie 64 pre Brak zaś sił nau- 
Czycielskich tłórnaczy się bardzo ma- 
emi płacami. Gdyby o 100—200 K 
błace wszystkim nuauczyciełom pod- 
Liesiono, to cały ten wydatek wyma- 
gałby niespełna miliona kor. rocznie. 

Wniosek przekazano komisyi szkol- 
Lej. 

Następnie uchwalił sejm wniosek wy: 
ziału krajowego w przedmiocie zezwolenia 
Bminie Milcza (pow. sanocki) na podział 
Pastwiska gminnego między członków gmi- 
ly Mileza. 

Nastąpiło z porządku sprawozdanie ko- 
Misyi wodnej z przedłożenia rządowego w 
Sprawie regulacyi rzek. Sprawozdawca p. 
0złowski. 

Komisya wnosi projekt ustawy zgodnie 
2 przedłożeniem rządowem, nadto rezolucye 
W sprawie regulacyi rzeki Prutu od Koło- 
Wyj do granicy bukowińskiej, dalej regu- 
lacyi a) Prutu powyżej Kołomyi; b) Cze- 
temosza; e) Ropy i Jasiołki (dopływ Wi- 
tłoki), tudzież w sprawie regulacyi górne- 
Ko Dniestra powyżej Kornalowie, następnie 
tezolucyę polecającą wydziałowi krajowe- 
Wu, aby z całą energią i jak najprędzej 
Drzedsięwziął kroki w celu umożliwienia 
“alszych robót około zabudowań potoków 
Sórskich, tudzież kilka wezwań do rządu 
W sprawie budowli wodnych. 

W dyskusi ogólnej przedstawia marsza- 


łek Izbie jako ekspertów radców budowni- 


etwa namiestnietwa pp. Moraczewskiego i 
Matulę, oraz nadinżyniera ministerstwa p. 
Bluma, którzy zajmują miejsca przy stole 
rządowym. 

W dyskusyi ogólnej przemawiał pierw- 
szy Stojałowski, następnie pos. Ber- 
nadzikowski wyrażając ubolewanie, że 
tak ważna sprawa bndzi tak mało zainte- 
resowania i zapowiadając, że wniesie w 
dyskusyi szczegółowej niektóre poprawki 
do proponowanej rezolucji, 

Następnie poseł Rapaport przemawiał 
ze stanowiska przemysłowego za drogami 
wodnemi, podnosząc ich znaczenie dla kraju. 

Poseł Męciński występuje ze stano- 
wiska agraryusza przeciw drogom wodnym. 

Namiestnik hr. Piniński oświadcza, 
iż co do korzyści wynikających z regula- 
cyi rzek i budowy dróg wodnych, słyszało 
się dwie mowy — jedną bardzo optymi- 
styczną, drugą bardzo pesymistyczną ; na- 
miestnik zaś sądzi jednak, że prawda „le- 
ży w pośrodku“ (?!). 

Następnie uchwalono zamknięcie dysku- 
syi. Do głosu zapisani contra poseł Sto- 


jałowski, pro pos. Dawid Abraha- 


mowicz i Wojciech Dzieduszycki 

Koniec posiedzenia o godz. 4 minut 40; 
następne dziś o godzinie 10 przedpołu- 
dniem. 


Lwów, 2 lipca. Dzisiejsze posiedzenie 


sejmu rozpoczęto pierwszem czytaniem wnio-. 


sku hr. Andrzeja Potockiego w sprawie 
oficyalistów prywatnych. Wniosek odesłano 
do komisyi administracyjnej, 

Wniosek Stojałowskiego, żądający unie- 
ważnienia wyborów do bialskiej rady po- 
wiatowej odesłano do komisyi prawniczej. 

Następnie przystąpiono do dalszego cią- 
gu dyskusyi ogólnej nad projektem o re. 
gulacyi rzek. Ks. Stojałowski wy- 
chwalał Koło polskie za uzyskanie 
kanałów galicyjskich, ale wątpi w ich zna- 
czenie dla kraju. Po mowach Abrahamo- 
wieza i Kozłowskiego przystąpiono do dy- 
skusyi szezegółowej, którą załatwiono w 
błyskawiczny sposób, poczem uchwalono 
cały projekt rządowy. 

Pesiedzenie trwa dalej. 


Telegraf i telefon. 


Sprawy sejmowe. 

Lwów, 2 lipca, Wezoraj obradowały : 
komisya budżetowa, która załatwiła osta- 
tnią rubrykę budżetu krajowego, dalej ko- 
misya wodna, komisya prawnicza, tudzież 
komisya szkolna. Dziś obradować będą ko- 
misye: bankowa, drogowa, górnicza, prze- 
mysłowa, kolejowa, podatkowa i admini- 
stracyjna. 


Rozłam w obozie antysemickim. 

Wiedeń, 2 lipca. Na kongresie chrze- 
ścijańsko-socyalnych robotników postawiono 
wniosek stworzenia odrębnej organizacyi 
robotników. Wnioskowi temu sprzeciwił się 
Axmann, co wywołało wśród zebranych 
burzliwe protesty. Radca gminny Men- 
der zarzucił antysemitom, że traktują ro- 
botników jak kopciuszków, A Wszystkie 
głupstwa partyi muszą robotnicy pokrywać 
sobą. (Oklaski). Wniosek odrębnej organi- 
zącyi przyjęto 67 głosami przeciw 18, 


= 


e. 


Przeciw kongregacyom. 

Paryż, 2 lipca. Dziennik urzędowy 
ogłosi dziś ustawę o kongregacyach. 
Dodane będzie rozporządzenie preze- 
sa gabinctu, określające, pod jakimi 
warunkami mogą być wniesione po- 
dania o zatwierdzenie kongregacyi. 
Podania mają zawierać potwierdzone 
przez biskupów statuty. Wnosić je 
należy do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. Obejmować mają wykaz 
majątku i spis członków kongregacyi. 
Kongregacye muszą nadto zobowiązać 
się, że poddadzą się zwyczajnemu są- 
downietwu. 

Strejki. 


Budapeszt, 2 lipca. Strejkujący udali 
się wczoraj do władzy przemysłowej o in- 
terwencyę. Władza przemysłowa, wezwała 
przedsiębiorców, do wyznaczenia mężów 
zaufania. Dziś rozpoczną się rokowania w 
sprawie strejku. 


Strejk metalowców. 
Pittsburg, 2 lipca. Robotnicy, za- 


jęci w towarzystwach dla wytwarza- 


nia blachy stalowej i drutów, zażą- 
dali podwyższenia płacy i lepszych 
warunków. Przedsiębiorcy odmówili 
temu żądaniu, wobec czego Unia ro- 
botnicza uchwaliła rozpoczęcie strejku. 
W strejku weźmie udział około 35.000 
robotników. 
Upały. 

Nowy Jork, 2 lipca. Wczorajszy dzień 
był tu tak gorącym, jak nigdy przedtem. 
Temperatnra wynosiła 980 F. w cieniu. 
51 osób dostało udaru słonecznego, a z 
liczby tej umarło 19. Z innych miejscowo- 
ści donoszą również o strasznych upałach. 


Zabór Transvaalu. 

Londyn, 2 lipca. Kitchener donosi 
o potyczkach, stoczonych około dnia 
20 z. m., w których padło 4 Burów, 
rannych 60, wzięto do niewoli 160 
i zabrano 15.800 patronów i 304 
wozów. 

Wypadki w Chinach. 

Pekln, 2 lipca. Władze chińskie 
objęły wezoruj zarząd pierwszej części 
miasta, pozostającej dotychczas pod 
zarządem Anglików. 

Londyn, 2 lipca. „Standard* donosi z 
Szangaju, że generalny wikaryysz katoli- 
eki w Chinach zażądał od wojsk niemie- 
ckich wysłania posiłków przed gotującym 
się napadem Tung-iu-sianga. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada). 


"PARK KRAKOWSKI. 
TEATR ROZMAITOŚCI. 


Dziś i codziennie 
Wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertem. 
Każdego 1-go i 1(6-g0 nowy program. 


Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re- 
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi- 


lety do miejse rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i święta 
834. 


wrstęp 26 at 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


FILIA NOWOŚCI 


oraz 


MAGAZYN BIELIZNY WŁASNEGO WYROBU 
Henryka Rechta 


otwarta została przy ul. Grodzkiej 25. 


Takową zaopatrzyłem w towary najlepszej 
jakości, które, mimo że znacznie podrożały, 
sprzedaję po cenach najtańszych, stałych i bez- 
konkurencyjnych. 

Ceny uwidocznione są na każdym przedmiocie. 

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam w ngj- 
krótszym czasie, prosząc zarazem przy zamó- 
wieniu koszul o dokładne podanie numeru szyi, 
zaś kalisonów o objętość tychże. 

Tak tutejszym, jakoteż kupującym z prowin- 


Ważne dla tapieerów i dekoratorów! 


Kto pragnie gruntownie poznać naukę 
kroju wszelkich dekoracyi i obliczenia ma- 
teryi, potrzewki i frenzli według najprostszej 


|| metody, ten nabędzie sześć listów, w któ- 


rych podaję zwięźle i jasno moją metodę; 
zapewniam, że każdy tapicer i dekorator 
w krótkim czasie samodzielnie wszelkie 
prace z tej dziedziny wykonywać będzie. 
Cena sześciu zeszytów dla zorganizowa- 
nych towarzyszy 8 K. 895 1—3 
Zamówienia należy adresować : 


EUGEN BERGEN, dekorator 


kierownik szkoły dekoratorskiej 


cyi wracam pieniądze, jeżeliby z tewarów nie 
byli zadowoleni. 

Dziękując uprzejmie za dotychczasowe zuufa- 
nie, polecam się nadal łaskawym względom 
P. T. Publiczności. 


Henryk Recht 


ul. Floryańska 2 (Hotel Drezdeński) 
FILIA : ul. Grodzka 25 (obok handlu WP. Armó- 
łowicza). 835 10—? 


p z a, G — 


Kto cierpi na padaczkę, 
Padaczka. kurcze i inne ea 
== przypadłości, niechaj 0 
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła- 
tnie przez Schwanen=Apotheke, 
Frankfurt a. M. 


z 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 


wyrobu naszego, będącego pod kontrola Komisyi przemysło- 
14 wej Towarzystwa lekarskiego. ; 
| Używaną bywa w zgadze, karczach i przewlekłych katarach żo- 
| łądka, z dobrym skutkiem. 
$ —et Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 4—=— 
| Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 


i 


¥ J. Wewiórsklego. 


K. Rzaca i Chmurski w Krakowie, 
859 3—5 


właściciele fabryki wód miueralnych. 


TUTKI CYGARETOWE 
„NORIS“ 


wyrobu Wł. Bełdowskiego 


magistra farmacyi w Krakowie 
odznaczają się swa dobrocią i smakiem. 
Do nabycia w handlach i trafikach. 


866 5—15 


Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 


BYSTRA obok BIELSKA 


(ŚLĄSK AUSTRYACKI). 
Wytworne urządzenie! — Ceny umiarkowane! 
Prospektów dostarcza Zarząd. 


Bedaktor odpowiedzialny | wydawa: Moxltwalasz Mognanawakł, — Z Dokas Narodowi * Krzitowie Widlas 9, m (elafoz jk 


(Bukowina) CZERNIOWCE, Feldgasse 4. 
i gra zarazem, na- 


Oszczędza się bywając losy na spła- 


ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty gra 
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać mnszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 los węg. czerw. 
krzyża, 1 węg. Bazylika, 1 serbski pań- 
stwowy i 1 węg. Josziv. Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26 rat 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do- 
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych rat 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 


527 Dom bankowy I kantor wymiany 51—90 


WIKTOR GCHAJES i Sp., 


TYY] 


WULNE POSADY, 


Miejskie Bluro pracy we Lwowie, plac 

Bernardyński l. 15, dostarcza zupełnie 

bezpłatnie słażby wszelkiego rodzaju. Rinro 
ma do rozdania miejsca dla: 


2 kasyerek do kawiarni 

2 sklepowych do mleczarni 

2 bon Polek 

l bony Niemki z muzyka 

1 ucznia do krawca 

1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 
do masarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznla do 
rytownika, 1 ucznla do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do introligatora, 2 chłopa- 
ków małych. 

4 parobków 

1 kucharza kawalera 

2 kredensowych 
9 szwaczek do pracowni 
bony z franc. 
praczki 
kasyerki z kaucyą 

Kllkadzlesiat sług I kucharek, któreky także 
froterowały posadzki. 

Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni | ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki, panny słu- 
żące, kluczniee, gospodynie, kucharki, maskl, 
maszyniści, leśniezowie, ekonomi. 

Zgłaszać się należy w Biurze między godz! 
8 rano a 7/43 popołudniu. — Z prowincyi przyj- 
muje się zgłoszenia listownie, 130. 182—? 
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